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W  CZASIE POWSTANIA NARODU POLSKIEGO
W Y C H O D ZĄ C YC H

(Ciąg dalszy).

POLACY! Spełniony czyn, niezrównanćy wagi w dziełach Narodu Naszego/ 
Ow oc jego powinien mu wyrównać! Rozdwoienie było przyczyną wszystkich 
smutnych w ypadków  naszćy ziemi; jedność i  ufność niechże będ§ hasłem jóy 
w yzw olenia; ale moźemyż o jedności wątpić, kiedy nam Niebo dozwoliło wi« 
dzieć, między czcigodnymi przywodzcam i dalszych przeznaczeń naszych, 
nazwiska Rodaków, którzy wszystkich sercn, i wszystkich um ysły, od koleb* 
k i naszćy, jednoczyli.

W ychow aniec Kościuszki, pobłogosławiony ręk§ Wassingtona, ów Julian 
N i e m c e w i c z ,  możeż zdradzać krocie Polaków , co mu życie wrękoym ią 
ufności oddali/— A le każda wielkość historyczna, ma m iędzy nami Repre
zentanta! Bohaterska ręka N a p o le  o n a , zostawiła Nam w  spadku, naywale- 
cznieyszego z  walecznych 1—- Już są widoczne ow oce Jego opatrzney dłoni, 
a kto ż y ł z nami, i  widzi oręż i kokardę Polsk§ w  rękach sławą uwieńczonych 
C h ł o p i c k i e g o ,  ten niezwątpi o zbawieniu O y czyzn y , chybabyśm y sami 
chcieli, żeby O n , z położenia naszego nie uchował nay wyższego dobra, jakie 
w  chwilach obecnych , jest podobnćm; wtenczas niezmierzona spadłaby na 
nas odpowiedzialność) w oczach nieubłeganćy historyi. Ufąymy C h ło p i-



c k ie in u , pomagaymy C h ło p i c k ie m u / —  Ufaymy, pomagaymy, tym , ko-
• jn u N ie m c e w ic z  i C h łt r p ic k i,  ufać postanowili/Tpiest hasło wszystkich 
O byw ateli, którzy nie udaią Polaków , ale są nimi w  istocie. T ylko im ufay- 
my/ a przekleństwo niech padnie na tych , którzyby nas w  uczuciach tey je
dności zachwiać chcieli!

Polacy! rzucaymy kw iaty wszystkiego rędzaiu cnot, na tę kartę dzieiów 
którąśmy pisać zaczęli/ Ona bidzie kolebką naypięknieyszego życia, albo 
nayslawnieyszym grobem , jakich nam wszystkie zeszłe narody pozazdro
szczą.—  Przeszłość w  zadum ieniu, na klęczkach u nas błaga jedności. Ta 
jest cena, za którą nam obiecuie błogosławieństwo, i  naypięknieysze żniw o, 
dawno oczekiwanych ow oców .—  Rozległe są pola Słowiańszczyzny/ pomie
ścimy się na nich wszyscy! Narody Narodów nienawidźićć nieiimieją; za
trute tylko ręce, zatruwają pomiędzy nimi pobratymstwo. Odsunąwszy 
truciznę, braterstwo wkrótce się powróci; braterstwo, ale nie poddaństwo. 
Orzeł Polski już niechce bydź dłużej nękanym dziecinnem lekceważeniem ; 

już się otrząsł, a jedno jego poruszenie, na jednym Polski p unkcie, do
wiodło światu, źe Polski zab ić, nie m ożna; udzielił lw iej siły jći rycerzom, 
i  temu W odzow i, któremu pow ierzył b u ław ęr a oczami serca wskazał Po
laka nad Polaki ,  w Niemcewiczu. —  Ufność w  Chlopickim ! Ufność w Niem
cewiczu/ Ufność w ty c h , komu Oni zaufali;, a czyn zbawienia rozpoczęty, 
nigdy nieprzesławionem m ęztwem , drogich dzieci P olski, w yda najwyższe 
podobne dobro w naszem położeniu. —  Bóg nie opuści pokolenia, które 
jednomyślnie poszło zatąbosŁ§ praw dą, że Narody są nieśmiertelne, bo są 
utwbrem woli Przedwiecznego, że ciągle bezkarnie pastwić się nad nim inie- 
godzi. Na wieki w ieków  biada temu, ktoby skromnćm naszem życzeniom  
przeszkadzał/ a przeszkadza każdy, kto ślepo nie ufa Chłopickiemu i Niemce* 
wieżowi, kto nie ufa tym, kogo oni swem zaufaniem zaszczycili! (s  Pol: Sum:)

P o l  A cy l Przyszła już kolej szczęśliwa, w którćj wszystkie S IŁ Y  N A 
RO DU , zcałą dzielnością rozwijać się, i w obronie Swobód N arodow ych 
stawać powinny. Już w tym celu rozesłane zostały po "Województwach stó- 
soWno rozporządzenia. Straż, spiesznie organizować się będzie pod przewo- 
doictwem Komitetów do tego mianowanych. W  kimkolwiek płynie kręw



Polaka, niech majątku, zdrow ia, i życia nie szczędzi; niech staje w goto* 
w ości do pospieszani? pod Chorągwie Narodowe,  i n ie  da W ojsku w yp rze
dzić się wszlachetnem  poświęceniu.—  Naród z  W ojskiem , a TVojsko z  Na
rodem  ! —  Pospiech,, energia i  jedność w  działaniu, zapewnią nieochybny 
skutek. —  BOGdopomoże dobrej Spraw ie! —  w  W arszaw ie dnia 3 Grudnia 
i 83o r. -—  (podpisano) X . A d a m  Czartoryski. X  Xaw ery Lubecki. W oie- 
woda P a c. X . M ichał Radziwiłł. Dembowski Kasztelan. Lelewel Poseł 
Powiatu Żelechowskiego. W ładysław  Hr. Ostrowski P. Ptu Piotrkowskiego. —

Rząd tymczasowy Królestwa Polskiego.— Ż o ł n i e r z e  i O f f i c e r o  w i e !  
W y b iła  iuż godzina, w  którey męztwa W aszego Oyczyzna zaczyna potrze
bow ać. Sławę imienia Polskiego, wielu z pomiędzy W as, po różnych roz- 
krzewiało krainach: Ci którym dotąd w iek ich nie we wspomnienia ale w  na
dzielę tylko bogatymi bydź dozw olił, piękne zaiste maią pole ziszczenia tych 
nadziei. —  Na W as R ycerze , Polska z ufnością się ogląda. Rząd tym czasow y 
tłumaczem życzeń Jćy będący, w  przekonaniu, ,że iedność i  porządek, mo
gą tylko losy Nasze ustalić, nie może W as dosyć do subordynacyi, duszj w szel
kich poruszeń W oyskow ych  będ§cey zachęcać. Niech posłuszeństwo odnay- 
niższego do nayw yższego, a wszystkich Naczelnemu W o d zo w i, iak nayśoi* 
ślćy zachftwąnem będzie. Bez tego bowiem źadnćy pomyślności ale nierz§du, 
i  tuż zą nim postępującego zniszczenia spodziewać się tylko możemy.—  Złóż. 
cie w raz z Nami na Ołtarzu O yczyzn y wszystkie usiłowania W asze. Niech 
wszelkie nieporozumienia i  osobiste widoki, ieźeliby uczucia te mogły W as 
icszcze zaymować , ustąpią przed dążeniem do ogólnego dobra.—  Sława wo- 
ienńa Dow ódzcy W aszego, szlachetne Jego zapomnienie ow szystkiem , co 
się do czego innego , iak do dobra O yczyzn y ściąga j wreszcie, stwierdzone 
dzieiami piękne przykłady tylu cnót, żołnierzowi Polskiemu wrodzonych, 
niechay Wam będą i teraz przew odnią.—  Niech żyie W oysko Polskie.' Niech 
żyie  Polska!

w  W arszawie dnia 4 Grudnia i 83o r. —  Prezyduiący Senator W oie* 
woda (podpisano) X . Adam  Czartoryski, Kochanowski, Hr. Pac, Dembowski, 
Niemcewicz, Lelewel, W ła d : Hr: Ostrowski.



Rada Adniinistracyyna . —  Odebrawszy w  tćy chwili własnoręczny list 
od J. C. Mości Wielkiego Xięcia Ć e s a r z e w i c z a  donoszący; i £ W oysku 
Polskiemu dozwolił powrócić do szyków bratnich; śpieszy z doniesieniem
o te'm Publiczności. W ielki Xiąże polegaiąc na dobrey w ierze Narodu Pol
skiego, i i  w cofaniu się swoiem* źadney od nas nie doświadczy przeszkody, 
oddaie nam sprawiedliwość. D o nas, do naszego honoru należy, dowieść iź 
W ielki Xiąże C e s a r z e w i c z  nie omylił się w mniema’niu swoiem.

W zyw a Rz§d wszystkich O byw ateli, aby óddalaiącemu się z W oyskiem  
Rossyyskiem W ielkiemu Xięciu C e s  a r z e  w i c z  o w i, wszelkie ułatwiali tru
dności.

List ten iest 

Je permets aux trotippes Polonais 
qui sont restees fideles jusqu*au dernier 
moment aupres demoi derejoindreles 
leurs:

Je me mets en marsche avec les 
trouppes Imperiales pour m’ćloigner 
de laCapitale, et j’espere de la loyaute 
Polonaise qu’elles ne seront pas iii- 
quiettees dans leur mouyement pour 
rejoindrel’Empire. Je recommande de 
m£me touts les ćtablissemens, proprić- 
tes et les indiyidus a la protection de 
la Nation Polonaise et les mets sous la 
sauyegarde de la foi la plus sacrće.

CO N STAN T1N.
Yarsoyie le 3 Dćcembre i 83o.

następ u ią cy :

Pozwalam ażeby W oyska Polskie, 
które a ż doostatnićy chw ili wiernem i. 
p rzy  mnie pozostały,udały się do swoich.,

Idę w  pochód z W oyskam i Cesar- 
skiemi chcąc się oddalić ze Stolicy i spo
dziewam  się po prawości Polaków , i t  
W oyska te nie będą doznawały prze
szkody w  powrocie do Cesarstwa. Po
lecam podobnież wszelkie zakłady w ła
sności i Osoby, opiece Narodu Polskie
go i oddaię i e , pod straż Nayświętszćy 
w iary. (podpisano) K O N STA N TY, 
w  W arszawie d. 3 Grudnia i 83o roku. 
Adam  X . Czartoryski. X. X . Lubecki 
M. Kochanowski. L . Pac, Fredro. J. U.' 
Niemcewicz. Lelewel. W lad: Hr: O- 
strowski. Dębowski.




